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Swawola ta  żołnierska i ucisk bied- 
lego ludu — trzeba wyznać — były 
rtedy w całej Europie powszechne. W i­
chrzona wojnami, zdziczała pod wpływem 
rypadków, Europa przedstaw iała sm utny 
ibraz anarchii.

Czem byli u nas Lisowczycy, tem 
iv Niemczech byli tak  zwani g a r t e n d e  
t ne c h t e ,  rozpasani i zbiegli ze służby 
ojskowej L a n d s k n e c h t y ,  którzy ban­
ami całymi przeciągali kraj, łupiąc, mor- 
ując, paląc; tem  byli na W ęgrzech haj- 
ucy, którzy w edług słów współczesnego 
aemoryału stanów  wępierskich „najeżdżali 
najątki, łupili dwory, rozbijali kościoły, 
dkopywali groby, zdzierali z trupów  su ­
nie i kosztowności, mordowali niewin- 
ych ludzi, wydzierali żony mężom, dzie­
li rodzicom, gwałcili dziewice, kazali so­

bie płacić okupy za darowanie życia, 
palili sioła i zmuszali lud w iejski do ra ­
tow ania się ucieczką, do błąkania się po 
lasach, górach i trzęsaw iskach i um ierania 
głodową śm iercią".1) Dopuszczała się naj- 
sroższych gwałtów włoska s o l d a t e s c a ,  
osławiony był z okrucieństw a żołnierz 
hiszpański i szwedzki. Każdy z tych  żoł­
nierzy cudzoziemskich prześcignął żołnie­
rza polskiego w swawoli, ale żaden nie 
dorównał mu w waleczności.

Ten sam swawolny żołnierz um iał 
zdobyć się na cuda w ytrw ałości i m ęstwa.

Żołnierz polski walczy jeden  przeciw 
czterem i pięciu, zawsze w zatrważającej 
mniejszości, a mimo to tylekroć zwy­
cięski. Szczegół przytejn niezrównany! 
„Chudzi pachołcy zdobyte chorągw ie na 
podszewki sobie biorą" — taka moc zdo­
bywa się ich na polach bitew. „Zwerto- 
wawszy kroniki, historye — powiada h e t­
m an Żółkiewski, sędzia w ym agający i 
skąpy bardzo w pochwałach — ledwie 
się gdzie przykład znaleźć może, żeby 
które wojsko ■ tak  haniebnych a mało 
słychanych niewczasów i niedostatków

*) Memoryał Andrzeja Ketskes; Katona S. 
Historia Critica, tom XXVIII, str. 95-96.
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wytrwaniem, sławą, zwyczajami, porów­
nać się mogło". — „Tyś Wołgę i Okę 
obegnał, tyś strach i ogrom narodu 
naszego aż do Azyi i granic perskich 
rozszerzył" — mówi Sarbiewski na po­
grzebie Jana Sapiehy, który z 30 bitew 
wyszedł zwycięsko i 100,000 nieprzyjaciół 
położył trupem na pobojowiskach. Nawet 
w samochwalczej ale przepysznej mimo 
to i jedynej w swoim rodzaju przemowie, 
jaką miał Lisowczyk Kleczkowski do ce­
sarza Ferdynanda II, je s t tylko brak skrom­
ności a niema przesady. Nie kłamie on, 
gdy mówi: „Nie mamy żelaza na sobie 
tylko u koni pod nogami a u siebie przy 
boku, a częściej w ręku, co ze wzgardy 
śmierci pochodzi." Nie kłamie, kiedy 
mówi, że z towarzyszami swymi bywał 
„w tych klinach i uroczyszczach, jakoby 
kędyś precz i na drugim świecie położo­
nych i śmiele się tam mogły słupy mie­
dziane trybem Bolesławowym zabijać". 
Nie kłamie, kiedy powiada: „Poszliśmy 
ziemią, po której podobno końska nie 
deptała noga, mając za przewodnika słoń­
ce, rachując sobie że tam musi być coś, 
komu to niebieskie oko świeci; tam do­
piero nowe narody, do zmówienia się 
nie podobne znalazłszy, szablą tylko da­
waliśmy hasło, żeśmy nie ich pobratym­
cami; tam poszliśmy aż na lodowate mo­
rze, kędy dla potopu i pędu wpadających 
rzek lód druzgotać się poczynał i z bał­
wanami się mięszać, jakoby góry z gó­
rami się potykały, i zgrzyt lodów kruszą­
cych się słyszeliśmy na mil kilka z daleka 
i żaden drugiego wysłuchać dla huku 
nie mógł*...

Dokąd nie zajść, czego nie dokonać, 
kogo nie zwojować takim rycerskim na­
rodem — gdyby się była znalazła dłoń 
silna i genialna w tym właśnie okresie 
czasu, kiedy wszystko było do wzięcia, 
wszystko do wygrania!

Szlachta polska niestety zapomniała, 
że prawdziwe zdobycze wojenne stoją i 
stać muszą pracą, wiedzą, karnością, gro­
szem i wytrwaniem.

G
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Między swawolnym luźnym żołn 
rzem a opryszkiem były bardzo niezi a sz te  
czne różnice. Taki np. pułkowniklkiegc 
porowski, który w r. 1614 z rotą 
kozacką grasuje w ziemi polskiej, 
wa miasta Kołomyi, zakłada w 
główną kwaterę i stam tąd rozpuszcza 
bójnicze zagony w dalekie okolice, i pr )rzem 
ciw któremu wyrusza cała szlachta h a l* ®  
ka urządzając na jego bandę przy pon 
cy chłopów formalną obławę; taki 
k o w n i k  jest już pospolitym opryszkit 

Województwo ruskie zawsze bym 
widownią rozbojów i najwięcej po 
uwijało się zagranicznych band zbójeckii 
jakby na stwierdzenie przysłowia:
Rusi choćbyś jezuity posiał, to przed 
złodzieje się urodzą".
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stytucyą, uchwaloną na sejmie r. 18 
która zaprowadzała w tern województi 
niejako wyjęcie poddanego z pod jui 
sdykcyi pańskiej w sprawach, w którj 
chodziło o rozbój, i obowiązywała szlack 
aby chłopa obwinionego o rozbójnicl^an3 
zaraz stawiła w grodzie lub za niego jwta 
czyła. ! szyn

Inna konstytucya z r. 1613, uchm' m 
na specyalnie dla województwa ruskiej uŝ c 
z uwagi, że „znajdują się i po dziś di) belz! 
na pograniczu pokuckiem ludzie swyni ( 
ni narodu szlacheckiego, którzy w mi że j 
tnościach cudzych jakimkolwiek sposobił Prze 
mieszkając, bez wszelkiej przyczyny kil ^  
łotrów zbierają, za granicę do Woli i z  ̂
i do Węgier wpadają, mordy i grabi1 j$n 
czynią", nakazuje, aby wszyscy tacy pij r e ( 
stępcy według przytoczonej powyżej 1 
stytucyi z r. 1588, imani i do grodu 
wiani byli.

Jak pogranicze wołoskie w ziemi 
lickiej tak znowu Karpaty graniczne 
sko-węgierskie w ziemi przemyskiej i
nockiej były siedliskiem band zbójecki! woj
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strasznych zarówno obu sąsiednim kraji 
bo na obie strony robiły wycieczki.

Wielką trwogę rzucił w roku U 
na ziemię sanocką niesłychanie żuchw 
napad opryszków podgórskich, tak zi 
nych Beskidników, na Płonnę, m a j#

od

zrzi
ści
mi
W Ó '

grc



M

żołnj
niezi

n ik

I asztelana sanockiego B altazara S tan isław - 
kiego, k tó rego  dw ór doszczętnie splądro-

81 
doi 
ni sp1

i pn

Jifsf 65 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE 515

Głośny ten  sw ego czasu w ypadek 
v pow odow ał osobny un iw ersał królew ski, 
cza,bywający s ta ro s tę  i szlachtę całej ziem i 

przem yskiej do zbrojnej p rzeciw  złoczyń-
m  w ypraw y, 

j W ty m  sam ym  i następnym  roku  
i piiiemia p rzem yska n iepokojona była także 
szkiebardzo gęstym i i śm iałym i rozbojam i, 
by#  mandat k ró lew ski w zyw ał starostę , aby 
i n doraźnie im ał i k ara ł złoczyńców, nie 
eckilzważając na przyw ileje szlacheckie. 
a. i Ziemia halicka by ła  naw iedzana przez 
jjJbandy zbójeckie, k tó re organizow ały  się 

w lasach bukow ińsk ich  i w górach  po- 
ią Jkuckich. Szlachta tej ziemi, zgrom adzona 
. Jw  r. 1606 na  w ybory  d epu tatów  do try- 
ództJbunału lubelskiego, „bacząc n a  świeże 
i J a  codzień pom nażające się niebezpieczeń­
s t w a  swawoli ludzi luźnych , na rozboje 
daci i plądrowanie domów szlacheckich  i pod- 
jnjc|danych k ra jów  naszych, kupiących się 
eg0I|Wtak gorącym  pożarze, zapobiegając dal- 

] szym niebezpieczeństw om  zdrow ia, dom ów 
■ hji m ajętności" uchw ala  celem  poparcia 
'skiei usiłowań s ta ro s ty  halickiego, w ojew ody 
§ di bełzkiego S tan isław a z H erm anow a W łod- 

ka, tego rodzaju  1 a u  d u  m: „Obiecujem y, 
r ml{ że jeśliby w m ajętnościach  naszych za 
)S0|jS przewodem i faw orem  poddanych  naszych 
y jjd takowe l a t r o c i n i a  pom nażały się, albo 
\fjjh i z kupy rozpędzeni takow i ło trow ie w ma- 
ral)ji jętnościach naszych  najdow ali się, a byli 
y pj r e c e n  t  i u  m  s p o l i o r u m  e t  p r a e -  
ej J d a e przez pow ołanie urzędow e no tow a­

ni albo i n  r e c e n t i  c r i m i n e  za poj- 
maniem d ru g ich  poszlakow ani, że wolno 

,, będzie panu  w ojew odzie takow e złoczyń- 
I ce łapać, karać  i egzekucyę nieodw łocznie 

rozkazać czynić; o co potem  praw nie pan 
wojewoda rekw irow an  ani inkw ietow an  
od żadnego z nas być nie może".

Było to w ięc do pew nego stopnia 
zrzeczenie się dw óch klejnotów  udzielno- 
ści szlacheckiej: ju ry zd y k cy i nad  w łasn y - 

, mi poddanym i i n ie ty k aln o śc i dom u do­
wód ja k  dalece bezpieczeństw o było za­
grożone.

A by zapobiedz u staw iczn y m  napadom  
zbójeckim , k tó re  organizow ały  się w po­
gran icznych  pasach  w ołoskich i w ęg ie r­
skich, k ró l w r. 1618 nakazu je osobnym  
un iw ersałem  zam knięcie przesm yków , ście­
żek i dróg. „R ozkazujem y i koniecznie to 
m ieć chcem y, abyście się w szyscy  w spól­
nie do tego  rzucili a pom ienione m iejsca 
t. j .  w szystk ie  brody , gościńce, przecho- 
dy i ścieżki, k tó rem iby  kolw iek z W ęgier 
do K orony i do siedm iogrodzkiej ziemi, 
także do W ołoch wozam i, końm i, pieszo, 
jezdn ie  i chodzić by ł zw yczaj, zarąbić, 
zam iotać i zarzucić jak o  najw arow niej 
rozkazali, n ikogo z W ęg ie r do p ań stw  
naszych  nie puszczając. A  k to b y  drogi 
tak ie  odwalić i przechodzić śm iał, im ać 
i do g ro d u  bliższego odesłać, k to  zaś t a ­
kiego sw aw oln ika i w ystępcę do g rodu  
odda w szystk ich  rzeczy, tow arów  i kupi 
połow ica onem u należeć będzie a połow i­
ca do dyspozycyi naszej przyjdzie."

U niw ersały  i m an d a ty  przeciw  oprysz- 
kom  i sw aw olnym  b andom  pow tarza ją  się 
n iem al co roku , św iadcząc może bardziej 
o n iedołęstw ie w ładz bezpieczeństwa^ an i­
żeli o n iepokonanej tru d n o śc i zapobieżenia
tej ciężkiej pladze.

Często się zdarzało, że bandzie zbó­
jeckiej przew odził szlachcic, jed en  z u p a ­
dłej k lasy  ty ch  h e rb o w n y ch  szubraw ców , 
k tó rzy  w zapisach grodzk ich  fig u ru ją  pod 
zabaw ną nazwą: g o l o t a e  e t  o d a r d i ,  
pew nego k o n ty n g e n tu  ta k  opryszków , ja k  
hersztów , dostarczała  sz lach ta ehodaczko-
w a i zagonow a.

B anda zbójecka naśladow ała n iek iedy  
o rganizacyą sw ą form ę ro ty  sw aw olnej 
i m iała sw oją chorągiew , b ęb n y  i ko tły . 
T ak  w yglądała  b an d a  zbójecka szlachcica 
W ojciecha Żebrow skiego, k tó ry  w 1611 
ro k u  rozsiew ał p o strach  w  ziem i p rzem y­
skiej, dopóki go nie rozbił dziedzic O stro­
wa, M ateusz O strow ski, k tó ry  n ap ad n ię ty  
w e 'w s i swojej i w  dworze przez bandę 
Żebrow skiego niety lko , że się  obronił, ale 
naw et opryszków  rozproszył, odebrał im  
czerw oną chorągiew  z krzyżem , w ziął k il­
k u  żyw cem  i do g rodu  odstaw ił, gdzie 
ich  ścięto. ----------------  (C. d. n.)
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KRAJOWA.

Najwyższe podziękowanie. Za p ra ­
ce w zakresie czynności b iu row ych  przy 
N ajw yżej pow ierzonych senato rom  N eud- 
hard to w i i G arinow i rew izyach ogłoszono 
N ajw yższą wdzięczność: dyrek to row i d e ­
p artam en tu  policyi Zujewowi, w iced y rek ­
torow i pierw szego d ep a rtam en tu  m in iste- 
ry u m  spraw iedliw ości Ładow ow i, p reze­
sowi sądu  okręgow ego w  E k ate ry n o d arze  
H ryniew iczow i, pom ocnikow i nadprokura- 
to ra  cyw ilnego d ep a rtam en tu  k asa cy j­
nego sena tu , bar. S tackelbergow i, zali­
czonem u do m in isteryum  spraw  w ew nę­
trznych  Jerm olińsk iem u, nadsekretarzow i 
pierw szego d ep a rtam en tu  sen a tu  C hlebni- 
, ow^ \ * p - .°- g u b e rn a to ra  riazańsk iego  
ks. O bolenskiem u. Pozostałym  członkom  
rew izyi ogłoszono N ajw yższą życzliwość.

• „W 0dz'eż dla więźniów. M in ister sp ra ­
w iedliw ości złożył D um ie i Radzie państw a 
p ro jek t u s taw y  o zaopatryw an iu  w ięźniów 
w  odzież i pościel, co w gospodarce w ię­
ziennej s tanow i dużą pozycyę, do tąd  nie 
uporządkow aną. Odzież skarbow ą obow ią­
zani będą nosić skazani n a  k a to rg ę  albo 
robo ty  popraw cze, skazani n a  zesłanie są ­
downie, w reszcie skazani n a  więzienie 
z pozbaw ieniem  w szystk ich  praw . Co się 
tyczy zostających  ty lko pod śledztw em , 
to ci będą używ ać w łasnej odzieży, z wy- 
ją tk iem  w łóczęgów oraz tak ich  osób, któ- 
ry ch  odzież w łasna je s t  w złym  stan ie .

pozostający z jed n e j s tro n y  n a  służbj 
państw ow ej, a z drugiej p racu jący  w fjr 
mie „K. Rudzki i S -k a“, k tó ra  wykazt 
w ala znaczne zam ów ienia w łaśnie dla ko 
lei południow o-zachodnich. K o rzy sta jąc} 
swego stanow iska służbow ego, otrzyim 
w ał on z różnych wydziałów  zarządu ko 
lejow ego w szelkie dane i informacvi 
cenne dla firm y „K. Rudzki i S -ka“ i ko 
m unikow ał je  tej firm ie. W ogóle inż. Rosz 
kow ski w szelkim i sposobam i pom agał lii 
mie „K. R udzki i S -k a“ w  otrzymywani! 
znacznych zam ów ień.

W  tak iem  sam em  położeniu był i «. 
fe ren t w ydziału gospodarczego kolei sa 
m arsko-złatoustow skiej, W orsunow , którj, 
ja k  się okazało z danych, znalezionycl 
w zarządzie zakładów  kołom ienskich , po. 
daw ał zakładom  ty m  wszelkie potrzebni 
inform acye, za co otrzym yw ał 2 proc. od 
oddanych  zakładow i zam ów ień.

T aką ich działalność sen a to r Nenii 
h a rd t zakw alifikow ał jak o  przestępstwo ™ 
przew idziane przez art. 373 (łapownictwo) !• 
i sk ierow ał na  w łaściw ą drogę.

— Wyjednywanie pozwoleń. Naczel­
nikom  Kolei żelaznych nadano  praw o wj. 
jed n y w a n ia  pozwoleń 'n a  bezpłatny prze. 
wóz kolejam i ciał zm arłych  urzędników 
lub członków ich rodzin. Poniew aż po. 
Zwolenia tak ie  nadchodzą z Petersburga 
zb y t późno, przeto g łów ny  zarząd kolei 
zaw iadom ił zarząd kolei Nadwiślańskich 
iż od tąd  tak ie  pozw olenia w ty ch  spra 
wach w ydaw ane być m ogą przez miej 
scowe zarządy kolei.
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— Ręwizya senatorska. Szczegółowe 
badanie i sy stem aty zacy a  m ateryału , ze ­
branego przez poszczególne oddziały rewi- 
w izyjne sen a to ra  N e u d h ard ta  w P e te r­
sb u rg u , K ijowie i W arszaw ie, w ykry ły  
całe system y  łapow nictw a, specyałny  ję. 
zyk i term inologię, jed n ak ie  n a  p rzestrze­
ni p ań stw a sposoby nadużyć. Pom iędzy 
innem i kom isya stw ierdziła , że p rzedsię­
biorcy, podejm ujący  się dostaw  dla rządu, 
posiadali sw ych agen tów  w śród u rzędn i­
ków  m sty tu cy i rządow ych, k tó rzy  d o s ta r­
czali im  potrzebnych  inform acyi o sam ych 
dostaw ach, o o fertach  in n y ch  osób s ta ­
jący ch  do Jicy tacy i i t. d.

T ypow ym  działaczem  tego  rodzaju  
ja k  pisze Now. W r .“, by ł inżenier wy- 
działu techn icznego  służby ru ch u  przy 
kol. południow o-zachodnich, Roszkowski,

; _ Skazanie księży. Sądy okręgowe 
kam ieniec-podolski i W innicki skazalj i, 
księży. Zdańczuka, W olskiego, Naskrenic- \ 
k iego i C zyrskiego na rb . 10 grzywnj , 
każdego i usunięcie  od pełnienia obowią. 
zkó.w n a  3 m iesiące za przyłączenie do 
Kościoła katolickiego niepełnoletn ich  pra-i f 
w osław nych. j

— Huragan. W  gub . czernihowskiej 
na  obszarze około 20 w iorst przeleciał 
z n iebyw ałą siłą h u rag an , przyczyniając 
wiele s tra t  ludności w łościańskiej. Prze. 
w ażna siła h u ra g an u  skoncen trow ała  się 
w m iejscu  odludnem  i dzięki tem u  ofiar 
w ludziach nie było. Znaleziono tylko 
w polu je d n ą  w łościankę z poranionemi 
zebram i. Zato trzody  ucierp iały  w stra. 
szny sposób. Około s tu  sz tu k  byd ła zosta­
ło albo zupełnie zabite, albo m ocno po­
kaleczone. Głowy, nogi i w nętrzności za­
bitych  zw ierząt leżały porozrzucane na
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całej przestrzeni. N aw et najw iększe woły 
zostały poszarpane na  drobne kaw ałki. 
Między innem i po przejściu h u ra g an u  
zginęło niew iadom o gdzie pew ne niew iel­
kie jezioro.

— Komunikacya z Danią. G łówny za­
rząd poczt i te legrafów  zaw iadom ił tu te j ­
sze urzędy pocztow o-telegraficzne, że od 
1 lipca r. b. w prow adza bezpośrednią wy­
mianę posyłek pocztow ych z D anią na 
mocy ogólnych przepisów  m iędzynarodo­
wych.

ZAGRANICZNA.

* Zmiany atmosferyczne w Zakopanem.
Najstarsi górale nie pam ięta ją  roku, k tó ­
ryby miał ty le  nag łych  i niespodzianych 
zmian pow ietrza, jak  obecny. N iem al do 
końca m arca panow ała zim a sroga i m ro ­
źna, ale przew ażnie pogodna i słoneczna. 
W kw ietn iu  zniknęły  śniegi, w ody po 
nich szybko spłynęły  i nasta ła  w zględna 
susza, chociaż słońce naw iedzało rzadko. 
Maj przyniósł w raz z praw ie le tn im  
upałem ciepłe deszcze, k tó re  zam ieniły  
Zakopane w  k ra inę  uroczej zieleni i róż­
nobarwnego kwiecia. P rzed  tygodn iem  
wreszcie ch łodny w ia tr północny naw iał 
nieco g rad u , a dn ia 24-go b. m. — nie 
mówiąc o górach, k tó re  n a  swoich czo­
łach wciąż dźw igały białe korony  — cała 
zieleniejąca i ukw iecona dolina pokry ła 
się olbrzymim, g ru b y m  całunem  śniegu .

* Wielkie upały w Paryżu. Od k ilku 
dni panują w P aryżu  ogrom ne upały. N o­
ce także są ta k  upalne i duszne, że w ie­
le osób spędza je  n a  św ieżem  pow ietrzu. 
W sobotę i niedzielę zaszło k ilkanaście 
wypadków porażenia słonecznego.

Wykopaliska. P rzy rozkopyw aniu  
gruntu w pobliżu  drogi do M ontpelier 
i drogi do St. C esaire znaleziono grób 
z epoki gallijskiej; zna jdu jące się w nim  
jednak w yroby g arn carsk ie  by ły  p o tłu ­
czone i rozrzucone. Zaledwie m ałą u rn ę  
udało się w ydobyć w całości. Znaleziono 
też kilka m onet z epoki W olsków  i je d n ą  
gallijską. W  S pontour (d ep artam en t P uy  
de Dóme) przy orce pola znaleziono po ­
pielnicę z g liny  palonej oraz p rzy k ry tą  
olbrzymim kam ieniem  u rn ę  z kam ienia 
ciosanego, zaw ierającą czaszkę ludzką. 
Na ciekawsze jeszcze w ykopaliska na tra - 
Jiono w P row ancyi. W  A lm anarre, w po­
bliżu Hyeres, znaleziono ciekaw e zaby tk i 
rzymskie. Odkopano salę, wyłożoną m o­

zaiką, z resz tkam i m alow ideł na  ścianach  
i z zagłębieniem  p ro sto k ątn em  w swojej 
części północnej. Są to  zapew ne resztk i 
s tarego  zam ku (castellum ) d ’Olbia, wy- 

' m ienianego przez geografów^ starożytności. 
Znaleziono też wiele grobow , w ybornie 
zachow anych, i 260 m o n et zło tych z w i­
zerunkam i Ju s ty n ia n a  i A nastazego.

* Wojna z muchami. W  St. Zjednoczo­
nych  organizuje się energ iczna kam pania, 
m ająca na  celu tępienie szkodliw ych ow a­
dów zwłaszcza zaś m oskitów  i m uch  do­
m ow ych. Odkąd przekonano się, że m ucha 
szerzy gorączkę tyfoidalną, w ypow iedziano 
je j w ojnę bez m iłosierdzia i wszędzie tw o ­
rzą się ligi, m ające n a  celu je j tępienie. 
Jed n a  z lig  tak ich  u tw orzy ła  się w Wa- 
szyngotn ie i, za pośredn ictw em  nauczycie­
li szkół publicznych, płaci dzieciom  po 4 
cen ty  za każdą se tkę  łebków  m uch, jak ie  
przynoszą. K am panią tą  k ieru je  z N ow ego 
Jo rk u  dr. W . H ornady, d y rek to r ogrodu 
zoologicznego w  B roux Park .

* Kradzież w pałacu arcybiskupa. Z p a­
łacu arcybiskupiego  w M essynie sk rad z io ­
no kosztow ne sprzęty  kościelne w artości 
k ilku  m ilionów  lirów. Między innem i sk ra ­
dziono niezm iernie cenną kapę ze złoto­
głow iu, w ysadzaną drogiem i kam ieniam i. 
W artość  kapy w ynosi 100,000 lirów , ale 
w artość  jej, jak o  dzieła sztuki, oszacow a­
no n a  3 m iliony lirów.

* Ustąpienie gubernatora Kłobukow- 
skiego. K am pania, prow adzona od d łuższe­
go czasu przeciwko p. K łobukow skiem u, 
znanem u dyplom acie francusk iem u , obe­
cnie g u berna to row i Indo-C hin, po rozp ra­
w ach nad  budżetem  kolonialnym  we f ra n ­
cuskiej izbie gm in, zakończyła się dym i- 
syą  g u b ern a to ra , W  ub ieg łym  ty godn iu , 
ja k  donoszą pism a paryskie , ra d a  m in i­
strów  m ianow ała n a  to stanow isko  A lber­
ta  S arrau ta , deputow anego z d ep a rtam en ­
tu  A ube, należącego do s tro n n ic tw a  rady- 
kalno-socyalistycznego. S a rrau t liczy za­
ledw ie trzydzieści k ilka  lat, z zaw odu 
praw nik , zajm ow ał się dzienn ikarstw em . 
N om inaoya je s t  tym czasow a i S arrau t, 
udając  się do Indo-C hin, za trzy m a m an ­
d a t poselski. W  ten  sposób p a r ty a  rady- 
kalno-socyalistyczna zdołała w reszcie p rz e ­
forsow ać sw ojego przedstaw icie la  n a  to 
ważne stanow isko , k tó re  zdaw na było ce ­
lem  pożądań radykałów . P. K łobukow ski 
przechodzi do służby dyplom atycznej i m a 
być w krótce m ianow any  m in istrem  peł­
nom ocnym  P ran cy i w Tokio.
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* Pożar lasów w Japonii. Pożar lasów 
w północnej części w yspy H okkajdo (Jes- 
so) doszedł do rozm iarów  olbrzym ich. Pięć 
m iast otoczonych je s t m orzem  płom ieni. 
P alą  się też kopalnie w ęgli. N a przestrzeni 
800 w iorst kw adratow ych  opustoszało 
w szystko. Są też ofiary w ludziach.

* Katastrofa kolejowa w Ameryce.
Pod B urling tonem  zdarzyła się s tra szn a  
k a tastro fa  kolejow a w sku tek  najechan ia  
n a  siebie dw u pociągów . Z pod gruzów  
pociągów rozb itych  w ydobyto  12 osób 
zabitych. W ielu podróżnych odniosło r a ­
ny  ciężkie. D obyw ająca się z pękn iętych  
ru r  lokom otyw y para  poparzyła okropnie 
k ilkanaście ośób.

* Katastrofa podczas wyścigu. W  Me-
dyolanie w ielki tłum  zebrał się u  celu 
w yścigu  okrężnego cyklistów  włoskich, 
aby oczekiwać p rzy jazdu  w y trw ałych  jeźd ź­
ców po długiej ich  podróży dokoła W łoch. 
P ię tnaście  osób w drapało się na  s ta ry  m ur 
w pobliżu drogi, aby lepiej widzieć przy­
jeżdżających. N agle m u r ru n ą ł pod nac i­
skiem  ciężaru  osób, na nim  sto jących , 
zasypując g ruzam i widzów, pod n im  ze­
b ranych . S ku tek  był straszny , kam ienie 
bowiem  zabiły n a  m iejscu ch łopczyka 
15-letniego, dw ie osoby odniosły, ran y  
śm iertelne i zm arły  w szpitalu, 20 osób 
poranionych  je s t  ciężko, a 50 — lekko.

* Wieści z Chin. P rasa  ch iń sk a  po tę­
pia środki rządow e, zastosow ane przeciw ­
ko niezadow oleniu lu d u  w prow incyach  
Ghubej i C hunan. Z pow odu odebrania 
n a  rzecz sk a rb u  kolei, oskarżają rząd o 
postępow anie p rzeciw konsty tucy jne  i m ó­
w ią że lepiej cofnąć w szystkie praw a li­
beralne, niż zasłaniać się konsty tu cy ą . 
Spraw y pocztowe przekazują z zarządu 
ch ińsk ich  m orsk ich  kom ór ce lnych— mini- 
s te ryu rn  kom uikacyi.

W icekról m andżursk i o trzym ał 2 i pół 
m iliona łanów  do dyspozycyi na  zaprow a­
dzenie przem ysłu. Zaw ezw any będzie za­
g ran iczny  doradca specyalista.

*  Burze w Niemczech Depesze z H ei­
delb erg u  i S tu ttg a r tu  donoszą, że szalały 
w południow ych N iem czech gw ałtow ne 
burze, połączone z g radem  i licznem  ober­
w aniem  się chm ur. N a olbrzym iej prze- 
stszen i k ra ju , g rad , k tó ry  padał przez trzy 
kw adranse , zniszczył drzew a owocowe i 
plony rolne. W oda zalała pola i w dzierała 
się do piw nic m ieszkań. O rkan pochłonął 
także życie w ielu  ludzi.

W  m iejscow ości G riinsfeld pod Hei­
delberg iem  w sk u tek  oberw ania się chinin 
ry  u to n ął w łaściciel m łyna i trzy  osoby, 
m iędzy niem i jed n a  kobieta. K ilkoro dzieci 
zaginęło, praw dopodobnie poniosły one 
rów nież śm ierć w n u rtac h  w ody. W  mia­
steczk u  P aim ar, w  B adenie, wezbrana 
rzeczka porw ała sześć dom ów  mieszkal­
nych , przyczem  utonęło  12 osób. Komu- 
n ikacya  przerw ana je s t  w  w ielu  miejsco­
wościach. N a ra tu n e k  w ysłano k ilka  od­
działów pionierów  w ojskow ych.

* Konferencya imperyum brytańskiego,
W  L ondynie rozpoczęły się obrady  kon- 
ferencyi kolonialnej, w  k tórej b io rą udział 
prezesi w szystk ich  ang ielsk ich  kolonii sa­
m orządnych. O brady odbyw ają  się bez 
udzia łu  przedstaw icieli prasy . Nie przy­
niosą one zapew ne pow ażniejszych rezul­
tatów . P rzy pan u jący m  prądzie wolno- 
hand low ym  o stw orzen iu  jed n o liteg o  te- 
ry to ry u m  celnego z im peryum  brytań­
skiego, w m yśl p rog ram u  Cham berlaina, 
nie może być m owy. Rządy kolonii dbają 
coraz więcej o jaknajw iększą swobodą 
i sam odzielność i chc ia łyby  posiąść wpływ 
na  politykę zagran iczną W ielkiej Bry­
tanii.

N arady  trw ać  m ają m iesiąc do sze­
ściu tygodn i. Oprócz spraw  polityki za­
g ran icznej, poruszona będzie drażliwa! 
k w esty a  um ow y handlow ej K anady ze 
S tanam i Z jednoczonym i, uw ażana przez 
n iek tó ry ch  polityków  za w stęp  do zlania 
się tycb dw óch p ań stw  północno-amery- 
kańskich . Rząd postaw ił n a  porządku 
dziennym  spraw y praw nego  położenia, 
Indusów  b ry tań sk ich  w koloniach  i po­
rozum ienia się w  k w esty i w ydalen ia nie­
pożądanych  żyw iołów cudzoziem skich.

Rządy kolonialne postaw iły  następu­
jące  pun k ty : p raw odaw stw o o żegludze 
handlow ej, w szech b ry tań sk a  lin ia  okręto­
w a m iędzy oceanem  A tlan ty ck im  a Spo­
kojnym , najw yższy sąd  im peryum  i pań­
stw ow a lin ia kablow a przez ocean Atlan­
ty ck i i K anadę.

Z p rzebiegu  dyskusy i doszło do wia; 
dom ości publicznej, że w niosek Nowej 
Zelandyi o u tw orzen iu  rad y  związkowej, 
w k tórej rep rezen tow ane by łyby  wszyst­
kie kolonie i m etropolie został w obec opo- 
zycyi in n y ch  prezesów  g ab inetów  wyco­
fany . J e s t  to  k lęska d la ty ch  kół polity 
cznych, k tó re  m iały nadzieję, że u d a  się i® 
przekształcić Izbę w yższą n a  rodzaj przed­
staw icie lstw a całego im peryum  i w ten 
sposób załagodzić _ko n sty tu cy jn ą7  walk?
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■wewnętrzną w Anglii, Zdaniem jednych 
jest na urzeczywistnienie tego projektu 
zapóźno, wobec dążenia kolonii do jak- 
największej samodzielności, zdaniem in ­
nych — zawcześnie.

Z ŻYCIA MARYAW ICKIEGO.

Radosna uroczystość.

W sobotę, dnia 27 Maja, odbyła się 
w Płocku uroczystość poświęcenia kam ie­
nia węgielnego pod nowobudujący się 
kościół katedralny  M aryawicki. Na u ro ­
czystość tę stawili się w komplecie kapła­
ni Maryawici. Przybyły też mniejsze lub 
większe kompanie ze w szystkich parafii 
maryawickich. Jedne z nich jak  np. 
z Sobótki, Niesułkowa, Łowicza, Raszewa, 
szły piechotą, — inne, ja k  z Łodzi, W ar­
szawy, Zgierza, przyjechały statkam i pa­
rowymi.

Obrzędu poświęcenia dopełnił Przeło­
żony Generalny naszego Kościoła, Najprze- 
wielebniejszy 0. Biskup Jan  M. Michał 
Kowalski, przy współudziale Biskupów- 
koadjutorów: 0. Romana M. Jakóba Pró­
chnie wskiego i 0. Leona M. A ndrzeja Go­
łębiowskiego, oraz w szystkich kapłanów 
Maryawitów.

Na m iejscu przyszłej św iątyni u s ta ­
wiono krzyż ubrany  zielenią. Na wznie­
sieniu przy wejściu do głównego pawilo­
nu Zgromadzenia Sióstr M aryawitek, w 
miejscu gdzie znajdować się będzie prez- 
byteryum, ustaw iono ołtarz.

O godzinie l l Ł/2 przed południem, 
z kaplicy parafialnej, znajdującej się 
w sąsiedniej obok posesyi, wyruszyła 
procesya z Przenajświętszym  Sakram en­
tem. Otwierał ją  krzyż, za którym  dłu­
gim szeregiem szły Siostry Maryawitki, 
Kapłani Maryawici, celebrans trzym ają­
cy w ręku  m onstrancyę z Przenajwięt- 
szym Sakram entem , wreszcie licznie zgro­

madzony lud. W szystkich ożywiało jedno 
uczucie radości i podniosłości chwili, 
ze wszystkich piersi wyrywały się uro­
czyste tony pieśni:

Jezusa ukrytego 
W Eucharystyi czcić,
Wszystko oddać dla Niego,
Jego miłością żyć!

Po ustaw ieniu Przenajświętszego Sa­
kram entu na tronie, rozpoczęła się w ła­
ściwa ceremonia poświęcenia. Najprzód 
celebrans w otoczeniu biskupów i asysty 
zbliżył się do zatkniętego na miejscu 
budującej się świątyni krzyża, aby go 
poświęcić. Następnie udał się do praw e­
go węgła kościoła i tu  poświęcił kamień 
węgielny, wm urowując przy pomocy asy­
stujących biskupów dokum ent erekcyjny. 
W reszcie obszedł fundam enty wznoszonej 
świątyni, poświęcając je  wodą święconą.

Gdy obrzęd poświęcenia się skończył, 
rozpoczęła się uroczysta Msza Święta, k tó ­
rą wszyscy obecni biskupi i kapłani wraz 
z celebransem  współodprawiali.

W  czasie Mszy św. pełną namaszcze­
nia i uczucia naukę wygłosił Przewiele­
bny 0. Biskup Roman M. Jakób Próchnie- 
wski, zaznaczając ważność obecnej chw i­
li dla całego Kościoła Maryawickiego, 
i życząc, aby miejsce to, uświęcone mo­
dlitwami, czystością życia i cierpieniem 
ty lu  dusz Bogu poświęconych, na zawsze 
pozostało świętem i aby w niem Jezus 
utajony w Eucharystyi na zawsze odbie­
rał należną cześć miłości i ofiary.

Po skończonem nabożeństwie, pro­
cesya w takim  samym  porządku wróciła 
do kaplicy parafialnej. P ieśń zm artw ych­
wstania, tryum fu i radości —

Wesoły nam dziś dzień nasta ł —

potężnie rozbrzmiewała z tysiącznej piersi 
zgromadzonego ludu.

Cała uroczystość odbyła się we wzo­
rowym porządku. Pogoda była prześliczna, 
słoneczna. Nastrój ludu uroczysty i ra ­
dosny.
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Krematorya w Prusach.
Jak  wiadomo, sejm pruski przyjął 

w trzeciem czytaniu ustawę, pozwalającą 
na palenie zwłok w Prusach. Ustawa prze­
szła po gwałtownym  oporze ze strony ży­
wiołów klerykalnych. Przyjęcie jej stało 
się możliwe jedynie dla tego, że 40 kon­
serw atystów  przeszło na stronę zwolenni­
ków palenia zwłok, m otyw ując swoją se- 
cesyę od reszty konserw atystów  wzglę­
dami hygieny. Wobec tego przypuszczać 
można, że także pruska Izba panów u s ta ­
wę tę przyjmie.

Na względy hygieniczne powoływali 
się przeróżni propagatorzy myśli zastą­
pienia dotychczasowego grzebania zwłok 
paleniem ich na popiół, którzy krótko 
po roku 1870 rozpoczęli w tym  kierun­
ku żywą agitacyę we W łoszech. W ska- ,4 
zywali, że rozkład ciał ludzkich w ziemi 
zanieczyszcza grom adzącą się pod po-jil 
wierzchnią ziemi wodę, że nieraz i powie-"® 
trze zatruw a i w skutek tego może wyw o­
ływać epidemie. Grzebanie ciał sprawia 
znaczne trudności, zwłaszcza w wielkich 
m iastach o milionowej ludności, w których 
liczba um ierających rocznie dochodzi do 
kilkudziesięciu tysięcy. Cmentarze tych 
m iast odbierają kulturze i produkcyi rol­
niczej tysiące hektarów  najlepszej nieraz 
ziemi, są więc także pod względem so- 
cyalnym i gospodarczym niemałą niedo­
godnością. A pietyzm dla zmarłych nic 
na tern nie ucierpi, jeżeli ich ziemskie 
szczątki w postaci popiołu zachowa się 
w urnie i otoczy tą sam ą czcią, jak  zwłoki 
na cmentarzach.

Te rozumowania propagatorów idei 
palenia zwłok znalazły silny oddźwięk 
nietylko we Włoszech, lecz także w Niem­
czech, we Prancyi, w Anglii i Ameryce 
Północnej. Już w r. 1872 akadem ia lom- 
bardzka rozpisała konkurs na wynalezie­
nie najodpowiedniejszego sposobu spopie­
lania ciał ludzkich. W Niemczech pierwsze 
krem atoryum  powstało w r. 1878 w mie­
ście Gotha. Obecnie istnieją zakłady ta ­
kie w dość wielkiej liczbie we Włoszech, 
Prancyi, Anglii, Śzwecyi i Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej. W  Niem­
czech powstały głównie w mniejszych 
państw ach, których prawodawstwa libe­
ralne nie staw iały przeszkód ich budowie. 
Ogółem funkconuje dziś tam  zakładów

takich około 20, a liczba palonych zwłok 
dochodzi rocznie do kilku tysięcy. Kon­
serw atyw ne tylko Prusy sprzeciwiały się 
dotychczas tej metodzie usuw ania zwłok 
ludzkich. Dziś, gdy i sejm  pruski legali 
zował ją  osobną ustaw ą, spodziewać się 
można, że palenie ciał bardzo się tam 
rozpowszechni, zwłaszcza w większych 
miastach.

Nowa ustaw a pruska nie je s t  przy- 
tem  rewolucyjna, lecz w szerokiej mierze 
uwzględnia dotychczasowe pojęcia i przepi­
sy religijne, a niemniej wypływające z wie­
lowiekowych tradycyi uczucia ludzkie. 
Nadto przy jej układaniu trzeba się było 
liczyć z względami praw a karnego. Bo 
i prawnicy podnosili głos przestrogi, 
zwracając uwagę, że przez palenie zwłok 
da się nieraz możność usunięcia niezbite­
go dowodu popełnionej zbrodni. To też 
nowa ustaw a zawiera daleko idące gwa- 
rancye w tym  kierunku. Zezwala na pa- 

tlenie zwłok tylko w tych  wypadkach, 
Jw których zmarli przed śmiercią wobec 
urzędowego świadka w tym  względzie 
wyrazili życzenie. Do objawienia tej woli 
zastosowano w całej pełni przepisy, do­
tyczące testam entów . Życzenie takie wol­
no objawić każdemu, kto ukończył 16 rok 
życia (o sposobie pochowania zwłok młod­
szych dzieci decydują rodzice) — a bez 
objawienia tej woli przed śmiercią pale­
nie ciała dotyczącej osoby je s t  zabronio­
ne. Nadto sam  ak t spalenia poprzedzić 
muszą bardzo dokładne oględziny sądowo- 
lekarskie zwłok.

Zakłady do palenia zwłok (krema­
torya) budować mogą gm iny, związki 
gmin, względnie korporacye religijne, 
uznane przez państwo. Zakłady te muszą 
obejmować nietylko urządzenia potrzebne 
do palenia, lecz nadto osobne, czci zmar­
łych odpowiadające ubikacye do przecho­
wywania urn  z popiołami — t. zw. „ko- 
lum barya“, umożliwiające nadto urządzanie 
przy chowaniu u rn  odpowiednich uro­
czystości religijno-żałobnych. Zamykanie 
u rn  z popiołami odbywać się może jedy­
nie w obecności wyznaczonego do tej 
funkcyi reprezentanta władzy.
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